Kończę, bo nie skończę.  

Ludzie pukają w kaloryfer - nieboszczyki biegają po moim pokoju. 
Lampką wina popijam leki. Zapalam papierosa.

· Aaaa idź już.

· Co się stało.

· A nerwoból.

· Boli Ciebie serce? Co to może znaczyć? 

· Kocham Cię.
I nie ma czasu i kurwa mać nie ma już na nic czasu i trzeba kurwa mać wybierać! 

Trzeba wybierać zawsze i ciągle i nigdy nie ma wyboru.

Przez takich ludzi jak ja, którzy nie potrafili nauczyć, powiedzieć, co jest złe, że, co kto robi źle, że robi źle. Przez takich ludzi jak ja, którzy nękali za to ze ktoś raz zachowa się

impulsywnie. Przez takich ludzi jak ja, którzy w chwili, gdy maja zły

dzień wypominają każdy błąd który ktoś popełni, każdą słabość której się ktoś 

podda. Przez takich ludzi jak ja, którzy na agresje odpowiadają agresją, zamiast spróbować zrozumieć. Przez takich ludzi jak ja – przez takich nadludzi, którzy nie mają cierpliwości i którym pękają nerwy. Przez takich posłańców jak ja, którzy zachowują się jak półbogowie ratując jednych a zabijając tych niepotrzebnych. Tak. Takim właśnie jestem człowiekiem jebanym zafajdanym skurwysynem, który ma dziwną siłę; wywiera dziwny wpływ i niszczy ludzi. Serio.

I nie raz słyszałem, że się mnie nie da zdobyć, że zawsze będę niepokorny zawsze będę wolny – cóż to za parszywa bzdura. Ileż razy słyszałem, że tacy ludzie jak ja muszą być nieszczęśliwi. Cóż za parszywa bzdura to. Że niby ja muszę być nieszczęśliwy i samotny szkoda że ta która akcentowała ze smutkiem, że muszę nie mogła odważyć się na poświęcenie za które mnie zawsze tak podziwiała. Nigdy w życiu nie odmówiłem nikomu pomocy. Również osobom, którymi się brzydziłem.

Bolały mnie stopy od marszu 

Można się przebić przez samotność drugiej osoby. Czasem trzeba zaufać, że nas nie skrzywdzi, nie wykorzysta, nie przeleci naszej nogawki.

Kreci mnie ta cnotliwość kobiet, które się z kimś rozstały i nie czas na coś nowego niby z jednym, ale gdy w tym samym czasie spodoba im się inny. Ochoczo lgną do niego...

Szalałem z miłości. Zawsze potrzebowałem, aby ktoś mnie zatrzymał. Sam nie potrafiłem. 

Uważam, że mi pozostało naprawdę mało życia nie wierzę, że doczekam

starości. Pogrąży mnie obłęd i się wypalę doszczętnie. Tak to widzę.

Odrzucę wszystko i wszystkich sprawię, że będę nienawidzony i odejdę,

tak chciałbym odejść. A na moim grobie niechaj będą śpiewy i leje się

wino marki komandos. Ale kto po tym wszystkim będzie chciał za mnie wypić?

Ale nie sądzę abyś cos zabijał - jeśli już to zabijasz stare "przyzwyczajenia" stare "podejście" do życia, pokazujesz jak tamto co było kiedyś życiem jest miałkie , pozorne i czasami ludzie mogą się nie móc odnaleźć w tej nowej rzeczywistości...ale jak się odnajdą, wtedy ci podziękują

chcesz im pokazać że jest coś więcej

Dla większości to tylko pojęcie, konstrukt i abstrakt, na powrót dziecięcie podejście "to nie dotyczy mnie" i Twoje słowa mają siłe takiego wybijania z przyzwyczajenia itp. i to denerwuje ludzi, bo myśleli że można uciec od tego, że zawsze jest czas i znajdzie się tą miłość, pasję czy cokolwiek, że jest czas na pomyłki...

Naprawdę cholernie wielu osobom pomogłeś, możesz juz nie pamiętać twarzy, imion, albo po prostu nie masz w zwyczaju uważać, że ta pomoc jest czymś wyjątkowym i nie wypala w Tobie sie to tak mocno jak całe tło sytuacji, więc serio, nie powinieneś mówić, że coś niszczysz, każdemu się zdarza, mnie, Tobie, każdemu, ale czasami to może pokazać, że istnieje alternatywa, a destrukcja okazać kreacją

Co to kurwa ma być? Co to kurwa wszystko ma być? Wszystkie wartości idą się pierdolić, osoby, co były opuszczane - same opuszczają. To nie do zniesienia jest. To naprawdę jest nie do zniesienia bardziej nie do zniesienia niż kiedykolwiek. To nie do zniesienia, że rzeczy nie do zniesienia są do zniesienia.  

Wiem że jest coś więcej nie mam żadnych wątpliwości - ale co z tego skoro nikt nie wierzy ja nie czaje w ogóle jak Ci ludzie mogą żyć tak zupełnie puści skupieni tylko na seksie, piciu, pracy. 

Musisz zobojętnieć

Jestem pusty. I moje działania nie mają dla mnie już sensu.

